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W ychodź na wtorek, czw artek i sobotę s dodatkiem 
rzBgijEym p. t . : „N auka K atolicka11 i z ©dodatkiem 
SEn^oryetyCzBO-satyrycznym p. i . : „Zw ierciadło11. P rzed - 
$xat* kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 m t. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 a r .  75 fen. „W ia
rus P o lsk i11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym pod li
te rą  T , n r  106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a * odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.
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Za inse.raty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic się nie płaci. L isty  do Rednkcyi, D rukarni 

. i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr, 132, Becłnim, wtorek, 13 listopada 1BS4. Rok 4 ,
— R edakeya , d rukarn ia  i księgarn ia  znajduje  sję p rzy  Mait.heserstra.Bse 17a na dole. — A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
miemezyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
P o zo sta li bez pasterza

P o lacy  w W estfalii  w  przeciągu kilku miesięcy 
po raz drugi. Wiel. ks. Mielicki bowiem opu
ścił w przeszły  piątek po południu na zawsze 
W estfa lię  — a liczne tysiące Po laków  nie 
m ają  żadnej opieki duchownej. Zacny kapłan, 
k tóry  niespełna 3 miesiące p racow ał z całem 
poświęceniem w W estfali i  i w przeciągu tak  
krótkiego czasu pozyskał sobie ogólną miłość 
Rodaków7, z rozdartem  boleścią sercem opu
szczał swych braci, dla których dobra  zupełnie 
dobrowolnie się poświęcił. Mówimy, że ze 
smutkiem opuszczał Wie-1. ks. M. W estfalię , 
ale nie ze wzgiędu na swą osobę — m isyona- 
rze  bowiem polscy na  obczyźnie nie tylko, że 
nie stąpają  po różach, ale przeciwnie na każdym 
kroku spotykają  uprzedzenia, nieprzychylność, 
a naw et niechęć i u trudnianie  swego s tano
wiska — ale ze względu na tysiące dusz 
swych Rodaków, k tórzy  pozbawieni opieki 
duchownej, narażeni są na zobojętnienie we 
wierze.

Kiedy  nowy duszpasterz przybędzie  do 
W estfalii  nie ma dotychczas pewnej w iado
mości, ale daj Boże, iżby to jak  najprędzej 
nastąpiło. O tej smutnej sprawie nie będziemy 
się szeroko rozpisywali, n ;e mamy też potrzeby 
dowodzić, że polscy kapłani na obczyźnie są 
koniecznie potrzebni. P ow iadam y więc tylko 
ty le: Ju ż  dotychczasowe sieroctwo Polaków
na obczyźnie i dw ukro tna  zmiana duszpasterzy, 
w w arunkach, jak  to miało miejsce w W e s t
falii, przyniosło Polakom  pod względem re l i
gijnym wielką szkodę. Jeże liby  jednak  obecne 
opuszczenie ludu polskiego dłuższy czas trwało, 
a zmiana duszpasterza  w tych samych co do
tychczas w arunkach  częściej dokonyw ać się 
miała, w tedy pow aga  duchowieństwa, która  już 
teraz nie mało ucierpiała, jeszcze więcej na 
szkodę spraw y katolickiej w oczach ludu straci. 
Zapisujemy to  z wielkim bólem serca, ale za 
pisać musimy, aby  nam  nie można później 
— gdy już  może będzie zapóżno —  zrobić 
zarzutu, że nie zwróciliśmy na to uwagi.

W  końcu nadmieniamy, iż Wiel. ks. M. 
żegnając się z redak to rem  „W iar .  Pol." , p ro 
sił, abyśm y wszystkich Rodaków  w jego imie
niu pożegnali i podziękowali za okazyw aną 
mu miłość i przywiązanie, oraz napomnieli, 
iżby w szystko, cokolwiekby z woli Bożej na 
nich przyjść miało, bez szemrania znosili, aby 
też zawsze pod ług  nauk jego sobie postępowali, 
żyjąc cnotliwie, jak  na p raw ych  Polaków  przy
stało.

Zacny k a p ła n ie ! Po lacy  w  W estfa li i  nie 
zapomną nigdy o Tobie, dziękują Ci te-ż za 
trudy, jakie  dia zbaw ienia  ich dusz ponosiłeś 
i proszą, byś w modlitwach T w ych  o nich 
pamiętał. Ze swej strony zaś przyrzekają  
także modlić się za Ciebie, aby  Ci B óg  w szy
stko w ynagrodzić  raczył koroną wiecznej 
szczęśliwości.

Dla czego nas Niemcy prześladują
opow iada z dziwną otwartością sław etna  „Sehle-  
sische Z tg .“ , k tó ra  p i s z e :

„Ze s trony niemieckiej księcia B ismarcka 
podję ta  ostro przeciw Polakom  polityka, mogła 
by ła  z wszelką, pew nością  liczyć na zupełne 
poparcie cara, lubo polityka ta  zw róconą by ła  
przeciw słowiańskiemu szczepowi. Jakkolw iek  
bowiem postaw a tak a  cara osłabiła  nieco 
w  innych Słowianach (Serbach itp.) wiarę 
w  posłannictwo Rosyi. „opiekunki" wszystkich 
Słowian, zniewmlony był car trzym ać się po
lityki wrogiej Polakom, gdyż m arzenia  o zje
dnoczeniu, k tórych nie porzucają  Polacy , za
grażają  całości Rosyi, a zagrażają  także Austryi 
i cesarstw u niemieckiemu. Znalazł się tedy 
w ęzeł łączący R osyę z obu sąsiedniemu p ań 
stwami, chociaż nastręczało się wiele innych 
spraw  spornych pomiędzy A ustryą  i Niemcami 
z jednej, a R osyą z przeciwnej strony. — T ym  
sposobem „sta ry  kurs" polskiej polityki w p ru -  
skiem królestwie i Niemczech stał się rękojmią 
pokoju powszechnego. T a  to polityka w ym ie
rzona  przeciw Polakom  stanowiła ścisły węzeł 
pomiędzy7 Niemcami a Rosyą. Im bezwzglę
dniej rząd  pruski nadal trzyfiiać się będzie 
dawnej polityki, tern więcej zdziała na rzecz 
utrwalenia pokoju świata, gdyż póki R osya 
zachow a pokój, w Europ ie  chyba żadna nie 
wybuchnie  wojna. A  nadto, ktobądź zasiadać 
będzie na tronie carów, zawsze tą  samo pozo
stanie polityka Rosyi względem Polaków ".

Czyż to nie przypom ina żywo owej po
wiastki o dwóch powaśnionych chłopach, k tó
rzy pogodzili się spasłszy wspólnie szlachci
cowi łąkę?

STie udało s ię !
Ł a s i n ,  5 listopada.

W iadom o, iż nasze katolickie T ow arzystw o  
L udow e w Łasinie, założone w7 lutym br., 
z strony7 policyi doznawało rozmaitych trudno
ści:  tak  żądano, aby7 tylko członkowie byli 
obecni na zebraniach i ażeby po zebraniu nie 
było wolno zostać w lokalu tow arzystw a. Na 
to uczyniliśmy zażalenie do p. land ra ta  w G ru
dziądzu, -wskazując, że gdzieindziej naw et ko
biety  i dzieci jako goście na zebrania  to 
warzystw , podobnych do naszego, uczęszczają. 
P .  land ra t  zaś postępowanie policyi łasińskiej 
całkiem pochwalił, odwołując się na to, ze 
Tow arzystw o nasze, urządzając obchód K o
ściuszkowski, okazało się jako polityczne.

N a to napisaliśmy do p. p rezesa  rejencyj- 
nego, udowodniając, że w edług sta tu tów  nasze 
tow arzystw o nie je s t  politycznem, i że obchód 
Kościuszkowski nie jes t  politycznym, lecz hi
storycznym. W  tych dniach pisał nam tedy 
p. landra t grudziądzki, że pismo swe poprze
dnie, pochwalające postępowanie policyi łasiń- 
skiej, znosi.

W  obec tego wynika, że na zebraniach 
naszyrch mogą być obecni nie tylko mężczyźni, 
ale i kobiety i dzieci, i że po skończonem ze
bran iu  można w  lokalu dla miłej pogawędki 
jeszcze pozostać.

Dziwno to, iż o tern nie tylko p. burmi
strza, ale i p. landrata  dopiero p. prezes re-  
jencyjny pouczyć musi.

D arem na praca!
O nowozałożonem „Tow arzystw ie  ku po -  

I parciu  niemieckości na -wschodnich k resach",  
piszą z Poznan ia  do „Schles. Volksztg." :

„Już  dziś sądzi wielu tutejszych niemie
ckich przemysłowców i kupców, gdy nowe 
Tow arzystw o  ku zwalczaniu Polaków7 publi
cznie zachęciło niemieckich przemysłowców do 
sprow adzenia  się do polskich dzielnic, że tego 
rodzaju  usiłow anie  nie tylko, że nic nie po 
może niemieckim przemysłowcom, ale że im 
zaszkodzi. N a  czem nasz wschód najwięcej 
cierpi, to jes t  na b raku  wspólnej pracy obu 
narodowości nad ekonomicznem podniesieniem 
naszej prowincyi, która  pod względem prze
mysłowym bardzo jeszcze pozostała w tyle 
i w tym względzie winni sobie rząd, N iemcy 
i Po lacy  podać ręce do wspólnej a tern samem 
do błogiej w  skutkach pracy. Tym czasem  
now7e Tow arzystw o, jeżeli nie zmieni swego 
programu, stanie się prędzej T ow arzystw em  
ku podkopaniu ekonomicznych interesów W iel. 
Ks. Poznańskiego, aniżeli ku ich podniesieniu".

Bardzo s łu sz n ie !

Z Hosyi.
P o  kiłkotygodniowem pasowaniu się ze 

śmiercią, A leksander III, car i sam owładzca 
W szechrosyi przeniósł się do wieczności. N a 
nic się nie zdała  sztuka najwybitniejszych 
przedstawicieli w iedzy lekarskiej, na  nic mniej 
lub więcej szczere modły, wznoszone za zdro
wie cara  — zabójcza choroba podkopała  ten 
olbrzymi organizm, zgarnęła w sile wieku z w i
downi tego św iata  najpotężniejszego z p o tę -  
żny7ch.

Car A leksander III uchodził słusznie czy 
nie słusznie za główny filar europejskiego po
koju. L udom  jednak  wchodzącym w skład 
rosyjskiego państw a, pokój ten nie przyniósł 
żadnych błogosławieństw. W  dziejach Rosyi 
i u jarzm ionych przez nią narodów trzynasto 
letnie rządy  Aleksanda III figurować będą 
jako  okres najsroższego tyraństw a.

Objąwszy po tragicznej śmierci ojca naj
wyższą władzę, car A leksander III w ahał się 
przez chwilę, na  jakiej podstawie ugruntować 
swą politykę wewnętrzną, czy kroczyć p o 'd ro 
dze swobód obywatelskich i politycznych, czy 
też wrócić do mikołajewskiego despotyzmu. 
Niebawem rzucił się w ramiona najzaciętszych 
przeciwników postępu i jakichkolwiek swobód 
politycznych, religijnych i społecznych i od tąd  
rządy jego  stały się jednem nieprzerwanem 
pasmem rozporządzeń mających na  celu u ja rz 
mienie wszelkiej wolności przez bezwzględną 
rusyfikacyę za pomocą wytępienia  wszelkich, 
choćby najbardziej upraw nionych odrębności 
narodowych.

Groźne prześladow ania  przechodziły nieraz 
narodowości, podlegle Rosyi, a w szczególności 
ziemię polskie. Były to jednak  po większej 
części chwilowe tylko objawy znęcania się, 
w yw oływ ane zwykle politycznemi wypadkam i, 
objawy, po których w dłuższym czy krótszym 
przeciągu czasu następowało zawsze pewne 
złagodzenie systemu. Dopiero pod panowaniem 
świeżo zmarłego cara  ujęto to prześladowanie 
w jedćn z nieubłaganą i bezwzględną w y trw a
łością stósowny system, lekceważący wszelkie 
prawo.
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Aleksander III  Aleksandrowicz urodził się 
BO marca 1845 r. jako drugi syn cara Ale
ksandra i otrzymał ze starszym swym o pół
tora roku bratem. carewiczem Mikołajem, 
wspólne wychowanie, którem kierował począt
kowo lir. Strogonow- Po śmierci swego star
szego brata dnia 24 kwietnia 1805 r. Aleksan
der ogłoszonym został uroczyście następcą tro
nu. Po zamordowaniu ojca przez nihilistów 
IB marca 1881 r. wstąpił na tron rr syjski.

W  r. 1S66 ożenił się Aleksander z narze
czoną swego zmarłego brata, urodzoną r. 1847 
księżniczką Dagmarą, c órką króla duńskiego 
Chrystyana X I  która przy przejściu na prawo
sławie otrzymała imię Maryi Feodorówny. Z 
małżeństwa tego urodziło się trzech synów i 2 
córki: carewicz Mikołaj ur. 6 maja 1868 roku, 
Jerzy  ur. 9 maja 1871 r., Ksenia ur. 9 kwie
tnia 1875 r., Michał ur. 5 grudnia 1878 roku 
i wielka księżna Olga ur. IB czerwca r. 18S2.

Śmierć cara Aleksandra I I I  nastąpiła 
w czwartek dnia 1 listopada rb.

O :zy świata zwrócone są teraz ciekawie 
ku osobie młodego władzcy Rosyi, Mikołaja II. 
Wiadomości, dotyczące jego osoby, są bardzo 
skąpe i ograniczają się na kilku datach i nie
których szczegółach wychowania jego.

Mikołaj I I  Aleksandrowicz urodził się 
dnia 18 maja (6 maja st. st.) roku 1868. Był 
on z natury dzieckiem wątłem i nie przypomi
nał wcale rosłego typu Romanowów, których 
krew w jego żyłach płynie. W  ogóle mniej 
był podobnym do ojca, aniżeli do matki, którą 
szczególnie przypomina dużemi ciemnemi oczyma.

W  podróży po święcie, mianowicie w J a 
ponii pod koniec kwietnia 1891 r., omal że nie 
stał się carewicz ofiarą zamachu, spowodowa
nego obłędem religijnym — jak wówczas po 
świecie rozniosły telegramy — polieyanta japoń
skiego, który dwukrotnie rzucił się na niego 
z mieczem w dłoni. Na szczęście dla carewi
cza skończyło się na lekkiej ranie z pierwszego 
ciosu; drugi, może groźniejszy cios szaleńca, 
odbił towarzyszący Mikołajowi w podróży ks. 
Jerzy, grecki następca tronu. Podróż carewi
cza trwała blisko 9 miesięcy.

W  dniu 20 kwietnia rb., nazajutrz po ślu
bie koburskiej ks. Wiktoryi z W . ks. Heskim, 
na której to uroczystości carewicz był obecny, 
zaręczył się z siostrą W. ki. Heskiego, księżną

Adam Mickiewicz.
(C iąg  dalszy .)

V .
Zrazu spokojny był o jutro, bo miał za

pas zapracowanych pieniędzy i nie myślał też
0 sobie, a jeno o tern, jak służyć ojczyźnie. 
Pragnął, aby w Polsce była miłość, sprawie
dliwość, aby się wszyscy Polacy' za braci uwa
żali, czy ten który biedny, czy bogaty', czy 
pan wielki, czy prostaczek od pługa. Jak  
Chrystus Pan  nauczał, że wszyscy ludzie są 
dziećmi jednego Ojca w Niebiesiech, tak Mic
kiewicz pragnął, by wszyscy Polacy uważali się 
za braci, za dzieci jednej matki Polski. Na 
to trzeba było, aby jedni pozbywali się dumy, 
inni grzechów, inni ciemnoty i zawiści; na to 
było trzeba aby wszyscy mieli oświatę jedną
1 jedną cnotę. To też zaczął zgromadzać koło 
siebie ludzi znanych z tego, że nabożni byli, a 
ojczyznę kochali, gotowi jej służyć z całem 
poświęceniem. Złączyli się 19 grudnia 1834 r. 
z Mickiewiczem: Józef  i Bohdan Zalescy, 
Stefan Witwicki, Antoni Górecki, Cezary P la 
ter, Bohdan Jański, Ignacy Domejko i utwo
rzyli „Towarzystwo braci zjednoczonych". Za
daniem było tego towarzystwa stać twardo 
przy wierze katolickiej, czuwać nad dokładnem 
spełnianiem przykazań Bożych, szukać w mo
dlitwie siły do pracy nad dobrem narodu, do
skonalić się w cnocie, poprawiać grzesznych, 
oświecać ciemnych, łączyć zwaśnionych, prze
szkadzać szczepieniu się w polskich sercach i 
głowach błędnych, zgubnych dla Polski nauk.

Po  utworzeniu się tego towarzystwa, po
wstało Zgromadzenie 0 0 .  Zmartwychwstańców, 
nowy Zakon, a powstał on za staraniem Pola
ków, co byli oficerami wojska polskiego. W i
dząc, że tei’az szablą nie pora służyć ojczyźnie, 
ofiarowali się służbie Bożej, by wymodlić, 
ofiarą życia swego wybłagać u Boga zmiło
wanie dla cierpiącego narodu. Pierwszymi 
w Zakonie byli księża: Jełowicki, Kajsiewicz, 
Semenko. Zasłynęli nabożnością, pracą około

Alicyą. Ostatnią i najważniejszą dafą w jego 
życiu jest 2 listopad 1894, w którym to dniu 
wstąpił na tron rosyjski, jako car Mikołaj II.

Jakie będą jego rządy szczególniej dla 
Polaków', trudno przewidzieć, ale wielkich na
dziei robić sobie nie można.

Śmierć carów.
„Magdeburger Zeituug" powiada, że nie 

wielu cesarzy rosyjskich naturalną umarło 
śmiercią: Iwan Groźny miał rzeczywiście
groźną śmierć, bo dwanaście dni męczył się, 
konając i umarł 18 marca 1584 roku. W nę
trzności jego gniły, a mało niezmiernie puchło. 
Następca jego Dymitr Samozwaniec, krótko 
tylko panow ał; lud zbuntował się przeciw 
niemu, a Dymitr uchodząc przed wściekłością 
ludu, wyskoczył oknem. Na wpół żywego 
dobił lud roznamiętniony i porozrywał. Piotr 
Wielki miał także gwałtowną zginąć śmiercią, 
żona jego, Katarzyną I. została zatrutą przez 
Menżykowa, który chciał się tym sposobem 
pozbyć carowej, aby rządzić w imieniu jej 
syna, P io tra  II. Car Piotr I I I  został zamor
dowany' przez sprzysiężonych przeciw niemu 
oficerów. Orłów powalił g i  na ziemię, uklę
knął mu na piersiach, dławiąc gu, dopomogli 
mu w tern książę Boratyński i Trepłow'. K a
tarzyna II  nakazywała oficerom Ulusiewowi 
i Czekinowi, aby zamordowali pozbawionego 
gwałtownie tronu cara Iwana, który od dzie
cka siedział we więzieniu. P aw ła  I  strąciła 
z tronu rewolucya pałacowa, sprzysiężeni na
padli go w sypialni, roztrzaskali mu czaszkę 
i udusili go. O Aleksandrze I opowiadano 
sobie w Rosyi, że został zatruty, ale pewno
ści historycznej co do tego punktu nie ma, tak 
samo jak niestwierdzoną jest rzeczą, czy Mi
kołaj I  naturalną umarł śmiercią, twierdzą 
bowiem, że zgryziony klęską krymską, sam się 
miał otruć. Tragiczny zgon Aleksandra II, 
który dnia 13 marca 1881 roku zginął z ręki 
nihilistów, świeżo jeszcze wszyscy mamy 
w pamięci.

Ziemie polskie.
* Z Pru* ZaeJt., W a rm ii i M azur. 
Z Ś w ie c k ie g o . Folwark Juliunowo

dobra Kościoła i narodu i wymową kazno- 
dziejką. Szczególniej ks. Kajsiewicz, jakby 
drugi ks. P iotr Skarga, zapisał się wymową 
kaznodziejską w pamięci Kościoła i narodu.

Tymczasem w  domu Mickiewicza zaczy
nają się zrazu małe, potem coraz większe 
kłopoty. Rodzina się mnoży, dał Bóg córe
czkę Maryę, dawał potem więcej dzieci, rosły 
wydatki a dochodów zaczęło brakować.

Zonę i dzieci kochał bardzo, o nich tylko 
myślał, niemi się tylko zajmował, więc tem 
bardziej czuł przykrość, gdy nie starczyło gro
sza na wszystko, czego żonie i dzieciom było 
potrzeba. Trudno mu już było i pisać, gdy 
raz troska w serce się wżarła, to też pisuje 
coraz mniej, aż i zupełnie zaniechał poezyi. 
Pociechą były dlań dzieci, najmilszą zabawką 
przechadzka z niemi. Córka poety, pani Marya 
Górecka, tak mówi w swoich wspomnieniach 
o ojcu: „Pamiętam jak dzisiaj* żem raz miała 
jakieś trzewiczki, do których ciągle piasek 
w padał; ledwie kilka kroków uszłam, utyski
wać zaczynałam, że mnie kole. Wówczas 
ojciec z niezmordowaną cierpliwością przyklę
kał na ziemi, zdejmował trzewiczki, piasek 
wysypywał i wkładał mi je znowu, aby za 
chwilę znów mieć tę samą przyjemność." Widać 
z tego, jak kochał swe dzieci poeta, jaki to 
był człowiek skromny, jak miłe dlań były na
wet niewygody, gdy ich doznawał dla dzieci.

Straszny to był cios dla niego, gdy mu 
żona zachorowała ciężko. Zdawało się, że 
straci ją  na zawsze. Musiał ją wywieść z P a 
ryża i oddać pod opiekę lekarską, a sam zo
stał z małemi dziećmi. Ale go też Bóg po
cieszył, żona wyzdrowiała, a on otrzymał po
sadę profesora w Lozannie w Szwajcaryi ze 
znaczną płacą. W  październiku 1839 roku 
rozpoczął nauczanie. Było mu tam bardzo 
dobrze; kochali go uczniowie, koledzy, szano
wali mieszkańcy, źył szczęśliwie i spokojnie 
śród redziny i licznych przyjaciół. Tymcza
sem rząd francuzki zaczął coraz bardziej 
zwracać uwagę na te narody, które słowiań
skimi nazywami, jako to :  nasz naród, Czesi,

w naszym powiecie kupiła kom isja  koloarza- 
cyjna od Niemca p. Zweigra. którą ten jpan 
nabył w przeszłym roku od żydówki p. Ra— 
dziejewskiej za cenę 106,000 m.

S ta ro g a rd . Budowa domu dla obłąka
nych na polu koeborowskiem raźnie postępuje. 
Cztery budynki już są pod dachem. Okoliczne 
cegielnie ledwie podołają dostarczyć materyału 
budowlanego. Między robotnikami znajduje 
się około GO Włochów.

S k u rcz . W  przeszły piątek spalił się 
tu dom mieszkalny rzeźnika Cybuli. Byt to 
w krótkim czasie już trzeci pożar.

F o lw a r k  M iro tk i kupił od banku 
szczecińskiego p. Bade z Meklemburga’ za 
310,000 mr.

S ta ro g a rd . Stadnina rządowa napt wne 
zostanie urządzona na Kochance pod S taro
gardem, bo pierwszą ratę na ten cel już wsta
wiono w etat.

R a ste m b o rk . „Gesellige" donosi, ża 
w szpitalu tutejszym objyięsua sai$ dyakcrU a 
ewangelicka. Powodem samobójstwa zawie
dziona m iłość! 1

X B r u iisw a łd u  donoszą, że rad?ca 
szkolny p. Spoil o przy ostatniej rewizyi wy
pytywał dzieci w szkole, które z nich po pol
sku się spowiadają, które dostały polskie 
książeczki i czy ksiądz z nimi na nauce po 
polsku mówił i śpiewał. Dziwna rzecz, że o to 
się dzieci wypytują w szkole. Toć to jest 
spraw'a kościelna, a ksiądz sam najlepiej wie, 
co i jak ma robić z dziećmi na nauce. Zresztą 
dopólyi dzieci polskie po polsku śpiewać i Boga 
chwalić będą. to państwo niemieckie mniej 
będzie miało socjalistów i anarchistów. Dzi
wna rzecz, że ci panowie w rejencyi tego zro
zumieć nie mogą lub nie chcą.

* Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
X » W ild z ie  ped Poznaniem żyje staru

szka K atarzyna Karasińska, która liczy nie 
mniej jak 109 łat życia. Urodziła się w roku 
1789 w Zielińcu. Staruszka ta żyje w wiel
kiej biedzie, mieszka u swej córki, także bie
dnej wdowy. Dobrze byłoby, żeby ludzie do
brej woli losem staruszki się zaopiekować.

W R a sz k o w ie  burmistrzem wybrany i 
potwierdzony został na lat 12 rendant tamtej
szej kasy powiatowej p. Mazurkiewicz.

Serbowie, Słoweńcy, Chorwaci itd. i pragnął 
mieć profesora, któryby wykładał o tem jakie 
to te narody mają dzieje i jaką oświatę. 
Wiedziano we Fran cy  i. że Mickiewicz X at 
bardzo uczony, to też go rząd francuzki za
prosił do przyjęcia owej profesury. Zal było 
Mickiewiczowi rozstawać się z Lozanną, ale 
gdy mu rodacy wytłómaczyli, iż dla debra 
Polski potrzeba, aby tę posadę w Paryżu orzy- 
ją ł dla tego, by jej kto nieprzyjazny Pc.akom 
nie dostał, wrówezas Mickiewicz udał się do 
Paryża. Z żalem, ze łzami żegnali go Szwaj
carowie, z największą czcią z nim się rozsta
wali mówiąc, iż na wieki będą dumni z tego, 
że u nich taki wielki człowiek był profesorem.

Dnia 22 grudnia 1840 roku zaczął Mic
kiewicz wykłady w Paryżu. Podziwiali jego 
naukę i wiedzę najuczeńsi ludzie, którzy spie
szyli przysłuchiwać się jego wykładom. A by
wali tam i poeci, i profesorowie i ministrowie. 
Rosła na nowo sława Mickiewicza, jako uczo
nego profesora, rosła na świat cały, ale też i 
nieszczęścia go nawiedzały. Zona mu v-- :ąż 
chorowała i znowu trzeba ją było wyv leśó 
z Paryża pod opiekę lekarzy, a dzieci znowu 
bez matki, a choroby i liczna rodzina pochła
niały więcej grosza, niż go zarobić było można. 
Zaczęła się niedola, cierpienia coraz wdększe.

Przybył wtedy z Litwy do Paryża Andrzej 
Towiański. człowiek z głową cokolwiek prze
kręconą. Zdawało mu się, że jest prorokiem 
i że mu Bóg kazał poprawiać wiarę chrześciań- 
ską, a uszczęśliwić naród polski i całą ludz
kość. Mickiewicz myślał zrazu, że może teź 
istotnie zesłał P . Bóg owego pocieszyciela, 
którego Chrystus P an  zapowiedział i dla tego 
zajął się Towiańskim, dał posłuch jego nauce, 
co widząc inni, także za przykładem Mickie
wicza poszli. Gdy się wreszcie przekonał, że 
Towiański jest tylko bałamutem, a nie zesłań
cem Boskim, że Kościół św. potępia roboty 
Towiańskiego, usńnął się od niego, bo zawsze 
był wiernym synem Kościoła. W  tych czasach 
przestał być profesorem, a dostał inny urząd 
i żył w Paryżu  kochany, szanowany przez



W I A R U S  P O L S K I ,

W In o w r o c ła w iu  z a łożono  w  ty c h  
•dn iach  T o w a r z y s tw o  ch o w u  k ró lików , k tó re  m a 
d l a  sze rok ich  w a r s tw  n a d e r  don ios łe  znaczenie ,  
g d y ż  m oże  d o s ta rc z a ć  tan iego  i p o żyw nego  
m ięsa .  D o z a rz ą d u  p o w o łano  pp .:  J .  C h o c i
s z e w sk ie g o  ja k o  p rze w o d n iczą ce g o ,  W ł .  K o z ło -  
w icza  ja k o  zas tę p cę ,  M ię tk iew icza  ja k o  p o d 

s k a r b ie g o ,  P a w la k a  i P la ż a  ja k o  ła w n ik ó w .
R o d a k  nasz  p. J u l i a n  Legocki w  P o z n a 

n iu  z ło ży ł  w  Z e rb s t  eg zam in  n a  in ż y n ie ra  
technika-

.ja k o  ..n o w o ść44 p o d a ją  „ A lld eu tsch e  
IB la tte r44 w  o s ta tn im  n u m e rz e  z d n ia  11 l is to 
p a d a  rb .  z n a n e  k ła m s tw o  „ P o s .  Z t g . “ o cz e r 
w ono  -  b ia ły c h  d r o g o s k a z a c h  w  pew nej wsi,

"'.której t w łaśc ic ie l  nosi to  sarno n azw isk o ,  co 
.n a s z  A rc y b isk u p .  „A l ld eu tsch e  B li i t te r“ d o 
chodzą* w sw ej fa n a ty c z n e j  roboc ie  an typo lsk ie j  
<So idyo tyzm u .

W  K a r g o w ie  p o p a rz y ł  sie o b y w a te l  
ta m te js z y  M y rs iń sk i  p rzy  g a sze n iu  pożaru ,  
k tó  y w y b u c h ł  w  j e g o  m ieszkan iu ,  ta k  n ie 
szczęśliwie,  że po 2 4 -g o d z in n e m  m eczen iu  sie 
u m a r ł  p rz e d w c z o ra j  w śró d  s t ra sz l iw y c h  m ę
czarni.

* Z e S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i,  
w ie leb n y  ks. a d m in is t ra to r  S c h w in -  

ge l  z P r o f e n ,  P o w o l n y  zos ta ł  j a k o  p ro b o szc z  
do J a e t s c h e n  p o u  G ło g o w em .

P ilc h o w ic e . « J ko, k fp e lą n ,  zo s ta ł  p rz e 
n ies iony  do nas  p rzew ie : .  k s ‘ k aPelan RaCzek 
. z ‘O pola .  T? .

D ąb. P o d c z a s  p o b y tu  J e g o  A  n m ‘ j 5' 
k a rd y n a ła  K o p p a  w  B o g u c ic ach  u d a ł a  sii» 0 
n iego d e p u ta c y a  z D ęb u ,  p ro szą c  o za ło ż en ie  
• osobnej parafii. N a jp rz e w .  k s iążę  b iskup  p r z y 
rzek ł  sp ra w ę  tę  do s k u tk u  p rz e p ro w a d z ić ,  j e 
żeli się D ęb ian ie  p o s ta ra ją  o o d p o w ied n ie  m ie 

s z k a n ie  d la  p rzysz łego  d u sz p as te rza .
Z m ia n y  w  s ta n ie  d u ch ow n ym . Z a -

.m ianow an i z o s ta l i :  P rz e w .  ks. p ro b .  E r n e s t
•Krause w  D it ie r sb a c h  a k tu a ry u s z e m  d e k a n a tu  
p r u d n ic k ie g o ;  ks. p ro b o szc z  J u l iu sz  S tre ń sk i  
iv L o s w i tz  p ro b o szc ze m  w  W ra s ie ,  d e k a n a tu  

■ eirkow jckiego; ks. k a p e la n  M ie cz y s ła w  Ł u k o -  
kow iez wr Ż o ra c h  p ro b o sz c z e m  w  C z a r n o w ą -  
sach .  d e k a n a tu  s z a lk o w ic k ie g o ; ks. a d m in is t ra 
to r  A P g u s t  H e n c ih sk i  w  L e ź n ic y  p ro b o szc ze m  
w Ś w ię to c h ło w ic a c h ;  ks. k a p e la n  A lfons  N o 
w a k  w F r y d lą d z i e  k ap e la n em  w  Ż o r a c h ; ks.

ro d a k ó w ,  F ra n c u z ó w  i w sze lk ie  n a ro d y .  F r a n 
c u z i  n a  cześć  je g o  i dw óch  zn ak o m ity ch  sw o 
ich ucz o n y ch ,  w ybili  w sp an ia ły  m edal.  T ę sk n i ł  
-do kra ju ,  d o p y ty w a ł  się c iekaw ie  o w szystko ,  
co się w  P o lsce  działo , a j a k  m yśla ł  o ziemi 

•ojczystbj, d o w odz i  p ię k n y  w iersz  „D o  sosny  
p o lsk ie j44 w  r o k u  1847 nap isany .

P  ja  5 m a rc a  1855 roku  u m a r ła  mu u k o 
c h a n a  'y ż o n a ,  o s ie ro c iw sz y  sześc ioro  dzieci. 
W r z a ł a  w te d y  w o jn a  m iędzy  T u r c y ą  a R o s y ą ,  
a że F r a n c y  a  T u rc y i  p o m a g a ła  w ra z  z A ng li
kam i,  w ięc  chc ia ł  rzą d  f ra n cu z k i  p o z n a ć  d o k ła 
dnie ja k ie  to  ta m  n a ro d y  pod  p a n o w a n ie m  tu -  
reck icm , czego  się po nich  sp o d z iew a ć  m ożna. 
T r z e b a jb y ło  uczonego  cz łow ieka  pos łać  w ta m te  
-strony, to  też  p o s ła n o  M ick iew icza  w e w rz e 
ś n iu  1855 roku .  N ie  d ługo  po  p rz y b y c iu  do 
■ Konstantynopola z a c h o ro w a ł  nasz  w ieszcz  n a 
r o d o w y '  i u m a r ł  2(1 l i s to p a d a  1855 r. n a  rę k u  
to w a r z y s z a  sw ego  H e n r y k a  S luża lsk iego .  Z w łok i 
•przewieziono do P a r y ż a  i p o c h o w a n o  obok  
•ciała żony .

Nie o w szy s tk ich  d z ie ła ch  M ick iew icza  
b j i i  tu  m ow a.  N a p is a ł  ich w ięcej ,  znaczn ie  
w ięce j ,  a le n ie  m o ż n a  o w szy s tk ich  m ówić, 
w szy s tk ich  t łó m ao z y ć ,  bo  n a  to b y  t r z e b a  o so 
b n ą  k s iążkę  n ap isać .  W s p o m n ie ć  je sz c z e  ty lko 
t r z e b a ,  że M ick iew icz  nie ty lk o  p isa ł  poezye ,  
ale j e  W ypow iedz ia ł  od  razu .  G d y  się zn a la z ł  
ś ró d  p rzy ja c ió ł ,  a  b y ł  o żyw iony  ro z u m n ą  a 
p rz y je n in ą  ro z m o w ą ,  d u sz a  je g o  d o z n a w a ła  
un ies ień  i w te d y  z a c z y n a ł  m ów ić  p rz e p ię k n e  
w iersze ,  n ie w y u czo n e ,  a le  tw o rz o n e  od razu  
W czasip m ów ien ia .  B y w a ły  one ta k ie  w z r u 
szające , '  że ludz ie  na juczeńs i  i p ro s tac zk o w ie ,  
s ta rz y  ij m łodzi,  łz am i się za lew ali ,  od  p ła cz u  
zanosili,  tc h u  w  p ie rs iac h  nie czuli. T a k ie  
tw o rz e n ie  w ie rsz y  w  czas ie  w y p o w ia d a n ia ,  z o 
wie się im pro w iz acy ą .  P o w ia d a j ą  ci, co te  
im p ro w iz acy e  słyszeli ,  że g d y  j e  M ick iew icz  
w y g ła s z a ł ,  z d a w a ło  się, j a k b y  j a s n o ś ć  ja k a ś  
czoło je g o  o ta cz a ła ,  ta k  w y g lą d a ł  p ięknie ,  
d a re m  S o ż y m  n a tch n io n y .

" (D okończen ie  n as tąp i.)

k a p e la n  K a r o l  N e u g e b a u e r  w  S te rn a l ica cb  k a 
p e la n e m  w  P r y d lą d z i e ;  ks. kape lan  A n ton i  
K o n ra d  w K ró lew sk ie j  H u c ie  d rug im  k a p e la 
nem  w Ż i b r z u ;  ks. k ap e lan  B e n e d y k t  N e n tw ig  
w  W irk u  a d m in is t ra to re m  ta m ż e ;  ks. k ap e lan  
R o b e r t  F re n tz e l  w  K oz ie jszy i  ad m in is t ra to re m  
w  S ta ro g a rd z ie  w  P o m e r a n i i ;  ks.  p roboszcz  
F ra n c is z e k  H erg ese l l  z N iem ieckiego  B ro w iń ca  
p ro boszczem  w  K u ja k o w ic a c h ; ks. k ap e lan  
P a w e ł  R u s z k o w sk i  z R y c h ta lu  kap e la n em  i 
f u n d a ts tą  w  W ie lk im  K a m i e n iu ; ks. k ap e lan  
W a le n ty  W o jc ie c h  z G rz a w y  drugim  k a p e la 
nem  w  K atow icach .

N ysa. H r .  F ra n k e n b e rg  og łos i ł  p rz y  w y 
bo rach  w pow iec ie  P ru d n ic k im  pismo w  g a z e 
cie „P os*44, b a rdzo  ob raź l iw e  d la  g a z e t  ce n tro 
w ych .  O kato lick ie j  „N e is se r  Z ’g .44 tw ie rdz ił  
h rab ia ,  że j e s t  n a jp o d le jszą  z tych gaze t .  R e 
d a k to r  te j  gaze ty  z a s k a rż y ł  h rab ie g o  i r e d a 
k to ra  g az e ty  „ P o s t 44, a sąd  w N iem odlin ie  
sk a z a ł  obu  n a  k a rę  600  m arek  za o b razę .

O dinuchów . R o b o tn ik  H eid e n re ic h ,  k tó ry  
w tu te jsze j  f ab ry ce  cu k ru  j e s t  za tru d n io n y ,  d o 
s ta ł  się r ę k ą  pod k o ła  w ag o n u  ko le jow ego  i 
odn iós ł  dość  znaczne  poka leczen ia .

Z ab orze. N a  h a łd z ie  p rz y  R e d en h u c ie  
zna lez iono  4 bm. zw łoki pęyym^O m ężczyzny . 
P o z n a n o  w  nim 2 3 - le tn ie g o  ro b o tn ik a  J a n a  
W o j tk a  z P s z o w a ,  pow . R ybn ick iego .  W .  by ł 
bez  p racy .  P o ło ż y ł  się z a p e w n e  na ha łdę ,  
a ż e b y  się tam  p rze sp ać  i udusił  się gazam i.

R ytom . Ja d ą c  wozem n a ła d o w a n y m  T. 
S o bczyk ,  wpadł pod k o ła  i zo s ta ł  śm ierte ln ie  
p o ran io n y ,  i za  k ilka m in u t  życie zakończy ł,

Ył ro c la w . D o tu te jsz y ch  szkó ł lu d o w y ch  
uczę&J z a , ° b e c n :e  15.451 kato lick ich ,  24 ,344  
ew angeifr*».ck i J7 9  ż y d o w sk ic h  dzieci. S z k o 
da,  że n i e m i e c k i e  " a z e ty  nie p o d a ły  ani liczby  
nauczycie li ,  ani ńlił wy’/'nUJ118! ab y śm y  się O 
ró w n o u p ra w n ie n iu  p rz e k o n a ć  m ógł i.

J e cz o w o  w pow iec ie  Głogowskim.' W  
nasze j  gm inie  z a c h o ro w a ło  czw oro  dzieci na  
cholerę ,  z k tó ry c h  d o tą d  ju ż  dw oje  zm arło .

Wiadomości ze świata.
R erlin . G a z e ta  „B eri .  N e u e s te  N a c h r .44 

donosi,  że m in is trem  sp raw ied l iw ośc i  m a  zo s tać  
p. S c h o n s te d t ,  p r e z y d e n t  sądu  w Celle.

W  k w e sty i św ięcen ia  niedzie li  w y d a ł  
sąd  berl ińsk i w a ż n y  w y ro k .  P e w ie n  berl ińsk i  
kup iec  z a t ru d n ia ł  w  n iedzie lę  w  sw oje j pod  
sk ła d em  p raco w n i ,  k i lka  d z ie w c z ą t  p ra c ą  około  
s tro jów . I z b a  k a r n a  osądziła  go  n a  karę , zaś  
k a m e rg e ry c h t  uw oln ił  go  na  pod s ta w ie ,  że 
dz ie w c z ę ta  p ra c o w a ły  w  in te re s ie  h a n d lo w y m  
o ska rżonego .  O sk a rżo n y  bo w iem  nie p o d p a d a  
pod  k arę ,  g d y ż  św ięcen ie  n iedzie li  obow ięzu je  
ty lko  h an d e l  ale n ie  rękodz ie ln ic tw o .

W ied eń . W  P o lsce  ro sy jsk .  w ie lk ie  panu je  
w zburzen ie  z pow odu ,  że H u rk o  rozpo rządz ił ,  
ab y  p rzy s ię g ę  w iernośc i  od b ie ran o  w  ję z y k u  
ro sy jsk im , a k to b y  się tem u  sprzeciw ił ,  tego 
a re sz tu ją .  B iskupi J a c z e w sk i  i S o tk iew ic z  z o 
stali p rzez  H u r k ę  zaw ieszen i  w  u rzędz ie .  D o 
p ie ro  w sk u te k  za ża le n ia  do księżn iczk i Alicyi 
pozw o lono  p rz y s ię g a ć  po polsku.

P e te r sb u r g . P o g rz e b  c a ra  od b ęd z ie  się 
dn ia  18go bm.

Ł iw a d y a . C a r  M iko ła j  I I  p rz y b ę d z ie  
do P e te r s b u r g a  rów nocześn ie  z ca łą  rodz iną  
i z c ia łem  zm ar łego  o jca dn ia  13 bm. i z a 
m ie sz k a  w  p a ła c u  z im ow ym , k tó ry  od czasu  
śm ierci A le k s a n d r a  I I  s ta ł  pus tkam i.  P o g rz e b  
odbędz ie  się p r a w d o p o d o b n ie  16 lub 18 bm., 
poczem  w sz y s c y  za g ran ic zn i  gośc ie  n a z u ju trz  
się roz jadą .  N a  cześć  z m a r łe g o  u rzą d zo n e  
b ęd ą  w  w szy s tk ich  m ias tach  c e s a rs tw a  wielk ie 
s ty p y  dla u bog ich  n a  kosz t  pub liczny .  W  P e 
te r sb u rg u  m a  być  25 ,000  b ie d a k ó w  u g o sz cz o 
nych  ko łaczam i,  p iw em  i m iodem .

R zym . K ró la  w łosk iego  będz ie  r e p re 
z e n to w a ł  n a  p o g rze b ie  ca ra  n a s tę p c a  tronu .

P aryż, 10 l is topada .  U b ieg łe j  nocy  z a 
m ie rzy ł  ja k iś  n ie zn a n y  cz łow iek  p o d ło ż y ć  cg ień  
p o d  a r se n a ł  w  B r ia n ę o n ,  a p rzy c h w y c o n y  na 
go rąc y m  ucz y n k u  p rzez  pe łn iącego  s łużbę p o d 
oficera, w ys trze l i ł  do n iego d w a  ra z y  z r ew o l
w e ru  i zbiegł.

P eterb u rg . P o c ią g  ż a ło b n y  dw orsk i  
z a t r z y m y w a ł  się w  S im feropolu ,  P a w ło g ro d z ie ,  
B o r k a c h  i C ha rkow ie .  W s z ę d z ie  o d b y ły  się 
n a b o ż e ń s tw a  ża łobne .  L ic zn e  d e p u ta c y e  sk ła 
d a ły  w ieńce.

Z różnych, stron..
D rezn o , 7 l is topada .  W  niedzie lę ,  dn ia  

4 bm. u rządz i ło  tu te jsz e  „ T o w a rz y s tw o  P r z e 
m y s ło w e 44 i is tn ie jące  w  je g o  łonie „K ó łk o  śp ie
w ac k ie 44 d o ro cz n ą  u ro cz y s to ść  na  uczczenie  
pam ięc i  zm ar ły ch  cz łonków  T o w a rz y s tw a .  R a n o  
w y s łu c h an o  m szy  sw . n a  in tencyę  zm ar ły ch  
o dp raw ione j .  P o  po łu d n iu  udali  się cz łonko
w ie  T o w a r z y s tw a  n a  cm en ta rz ,  a b y  w ed łu g  
zas trzeżone j  u s ta w a m i u c h w a ły  odśp iew ać  
p ie śń :  „ N a  g ro b y  b rac ia ,  na  g r o b y 44.

W y p a d e k  zdarzy ł ,  iż p o m iędzy  s łu c h ac za 
mi zn a la z ł  się i p. N. N. z P a r y ż a ,  k tó ry  
w s tą p iw sz y  w  p rze jeźdz ie  do D re zn a ,  u d a ł  się 
n a  cm en ta rz ,  a b y  g ro b y  zwiedzić. S ły sząc  t a k  
n ie spodz iew an ie  pieśń  polską, a  idąc  z a  p o p ę 
dem  serca ,  n a  ręce  p. K  m endzińsk iego  ofia
r o w a ł  na  rzecz  T o w a r z y s tw a  20 ntr.

U ro c z y s to ść  w iec zo rn a  o d b y ła  się p rz y  
l icznym  udz ia le  cz łonków  i gości.  P ro g r a m  
s k ła d a ł  się z o d p o w ied n ich  dek lam acy j ,  śp ie 
w ów  na 4 g łosy ,  od czy tu  o nacze ln iku  Ko-7 
śc iuszce i p ro d u k cy i  in s t ru m e n ta ln y "j ,_ S p ig J  
w am i i m u z y k a  kjcroyTaj jy p ip c z y ń sk i .  
PrzebłC-g ż e b r a n ia  o d zn a cz a ł  się p o w a ż n y m  
liastrójCiń.

P isz ą  z S zczec in k a . P o la ,  po części 
k am ien is te ,  n a leżące  do d ó b r  rycersk ich .  G ro s s -  
D a l le n t l rn ,  ro zp a rc e lo w an o  na  za g ro u y  re n to 
w e. J ę d ę n  z ty c h  d osyć  b iednych  zag rodn ików , 
n ie jak i  B aasch ,  zna laz ł  p rzy  o ran iu  d ę b o w ą  
że lazem  ok u tą  sk rzyn ię ,  a w  niej około  cen
tn a ra  s re b rn y c h  po lsk ich  m onet,  po w iększej 
części b i tych  w  roku  1780, S zczęś liw y z n a 
lazca  nie p o s ia d a  się z radośc i ,  a  ca łą  h is to 
r y c z n ą  kw es tyę ,  czy  te n  ska rb  za kopa l i  P o lac y  
po  ja k ie j  bitw ie , czy  też go daw nie js i  bogac i  
w łaścic ie le  pp. G k s e n a p p  zakopal i ,  pozos taw ia  
do ro zs trz y g n ięc ia  h is to ry k o m  i archeologom .

D obra  stro n a  u p a łu ,
— A cli. inężu3iu, co za  upal .
Ni cli o x żaru  aż ró ż o w e !
W iesz  ? 7. g o rąca  okropnego 
U trac iłam  całk iem  g ło w ę!

— O ch. żoneczko, s tr a ta  g ło w y  
T w ej pociesza m nie , choć w zrusza  —
Bo . . .  . nie sp ra w ię  ci ta k  p rędko  
Z nów  now ego . . . .  kape lu sza  !

K o n tr o le  je s ie n n e . D la  © kręgów  
L a u g en d reer  i  W e n ie  w  sali L e ie n d e c k e r ’a 
w  L an g e n d re e r .

14 lis to p a d a  o g. 8 V2 d la  pieeb. prow., 
g w a rd y i  i bron i spec. z la t  1891 do 94 i d la  
su p e rre w id e n d ó w .

14  l is to p a d a  o g. 11 d la  niech, p row .,  
g w a rd y i  i b ron i spec. z la t  1889 i 90.

15  lis to p a d a  o g. 9 d la  piech. p row .,  
g w a rd y i  1 b ron i  spec. z la t  1887 i 8 8 , o raz  
tych  z ro k u  1882. k tó rzy  p o m iędzy  1 k w ie tn ia  
a  30  w rześn ia  wstąpili .

Ostatnie wiadomości.
W arszaw ą. L u d n o ść  tu te jsza  b a rd z o  

je s t  zac iek a w io n a ,  ja k ie  b ęd ą  rzą d y  now ego  
ca ra .  Z je d n e j  s t rony  k rąż ą  pogłoski ,  iż 
m ło d y  m o n a rc h a  j e s t  zw olenn ik iem  ła g o d n ie j
szej polityki,  z d rug ie j  zaś. że rów nie  ja k  jego  
ojciec dąlej j n ę b i ł  będzie  ka to lików  i P o la k ó w .

S zczec in . 10 bm. ran o  zgorza ł  w o jsk o 
w y  m a g a z y n  słom y.

L ondyn. U k ła d y  w celu z a w a rc ia  p o 
koju  pom iędzy  C h inam i i J a p o n ią  m a ją  się 
n ie b aw em  rozpocząć .

Kalendarze na rok 1895.
K a len d a r z  k a r tk o w y  (do o d d z ie ran ia )  

b a rd z o  p ra k ty c z n y  i p iękn ie  w y k o n a n y .  C ena  
50 fen. z przes .  70 fen.

K a len d a rz  k ie szo n k o w y , na  m ocnym  
papierze ,  fo rm a t  z g ra b n y .  C ena  10 fen y g ó w  
z p rz e sy łk ą  13 fen.

K a len d a r z  „ K a to lik a 44, z a w ie ra ją c y  
p iękne  pow ieśc i  i obrazk i.  D o d a te k  n a d z w y 
cz a jn y :  p iękny  o b ra z e k  i k a len d a rz  śc ienny .
C ena  50 fen. z p rzes .  60 fen.

K a len d a r z  M a ryań sk i, g u s to w n ie  w y 
konany ,  z l icznym i ryc inam i.  W  d o d a tk u :  
2 ob razk i i k a le n d a rz  śc ienny . C e n a  60 fen, 
z p rze sy łk ą  70  fen.

S p rz ed a ż  ty lko  za  g o tów kę .
Z a m a w ia ć  m ożna  p o d  a d r e s e m :

„Wiarus Polski", — Bochum.



W I A R U S  P O L S K I .

P rzełoży łem  mój sk ła d  tow arów  ko  
rzenn ych  z ulicy Babnhofstr. 22

na ulicę B c c h u m e r  S t r .  1 5
(za ewang. kościołem).

Fryderyk Jansen. If erne.

(dawniej przykraw acz u  Sally  W einberg  w  H erne)
poleca się d o  w y k o n y w a n i a  modnych

5  ubrań i paletotów. g£
Ceny jak najtańsze. - * f

Szanownyni lodakosu
oznajmuję, że wszystkie now ości na

paletoty, ubrania i spodnie
już  nadeszły, a i c zapas mych tow arów  bardzo wielki, p raw ie za 
wielki, dla tego postanowiłem po jak  nąfthńszej cen ie  wszelką 
garderobę odrab iać  pod gw arancyą  dobrego leżenia. * Proszę  z tej spo
sobności korzystać. Main także rozmaite k oszu le , spodn ie do 
roboty, k it le , ja k i, szk a rp etk i w ełn ian e , sze lk i, p a sk i 
w yszyw ane, jed w ab n e ch u stk i na szyję itd.

Z szacunkiem

A.P o w a ło w sk i, Bochum,
AHeestr. 13, w pobliżu dworca Gussstahl.

Towarzystwo polsko-katolickle „Jedność" w Essen
(pod opieką św. Stanisław a Biskupa).

Szanownym członkom donosimy, że w  niedzielę, dnia 18 bm. T o
warzystw o nasze bierze udział w uroczystości T ow arzystw a św . Jerzego 
w  Alstaden i to z chorągwią. W ym arsz z m archijskiego dworca 
o godz. ' _23ciej po południu. — W  środę 21 bm., jako w święto Ofia
rowania Najśw. M aryi Panny, w kościele Sióstr Miłosierdzia, w którym  
się odbędzie J3-godzinnc nabożeństwo, jest od 2 do 3 godzina modli
tw y  (adoracya Najśw. Sakram entu), po nabożeństw ie zebranie na m a- 
łej sali p. Rulidego. O liczny udział prosi K arzad .

Towarzystwo świętego Kaźmierza w Hanowerze
podaje swym członkom do wiadomości, iż w przyszłą niedzielę, to je s t 
dma 18 b. m. odbędzie się r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie ,  na którem  
będzie sprawozdanie z stanu kasy i czynności T ow arzystw a z ubiegłego 
roku oraz obór zarządu na rok  1895. Zarazem podajem y do wiadomo
ści, iż członkowie, którzy zalegają ze składkam i dłużej jak  3 miesiące, 
nie mają p raw a głosować, przeto chcąc brać udział w  obradach, muszą 
zapłacić swe składki. O jak najliczniejszy udziały prosi Za rz ą d .

fanie i c i e k a w e  książki Głos Synogarlicy 1 markę. 
Przeraźliw e Echo 60 fen.. 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen.. B olesław  40 fen., Sąd Osta
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen.. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen.. Los Sierotv 30 fen., L isto- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., L am pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen.. Antoś 
z Skalina 30 fen.. Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  św ię
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu  30 fenvgnw. H irlanda 
40_ fen., H istorva o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jask in ia  B eatusa 1 mr. O racye i pieśni weselne 
30 ien.. Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły  Figlarz 
40 ien., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try - 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przjmajmniej za 3 m arki i prze
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełarny przy  zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko 
_______ -I *  ia r u s  P o l s k i , ,  w  B o c h u m , M altheserstr. 17a

Kochanemu Szwagrowi 
Stanisławowi Wilczakowi 

życzę w  dniu godnych Imienin 
zdrowia, szczęścia i błogosław ień
stw a świętego. P o  trzykroć: niech 
ż y je ! Kazimierz Skorupiński.

Szanownemu Panu
Marciu. Wawrzyniakowi

w Hem ie 
składam y w dniu godnych Jego 
Imienin najszczersze życzenia wszel
kiej pomyślności, zdrowia, szczęścia 
jak najlepszego, błogosław ieństw a 
Bożego i życia ja k  najdłuższego, a 
po śmierci królestw a niebieskiego. 
P o  trzykroć: niech ży je !!! aż cała 
W estfalia  zadrży. K. W

Kalendarz „Katolika"
na rok 1395

już wyszedł i obejmuje kalendaryum  na cały rok, jarm ark i, śliczne 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz w iersze, w iele wiadomości z 
p raw a jak  to : N a jw a ż n ie j s z e  p r z e p is y  n o w e g o  p r a w a ,  
ty c z ą c e g o  p o d a t k ó w  k o m u n a ln y c h  f  w a ż n e g o  o d  1 -g o  
k w i e t n ia  r . ) ,  wiele rozmaitości i kilkanaście pięknych ry 
cin. Nadto zaw iera  dw a bezpłatne dodatki 1) p r z e ś l ic z n y  k o l o 
r o w y  o b r a z  i 2) k a le n d a r z  ś c ie n n y .

Z w racam y przedew szystkiem  uw agę na zaw arty  w  kalendarzu 
a r ty k u ł: X a  3 0 0 - I e t n ią  r o c z n ic ę  k a n o n iz a c y i  ś w .  J a 
c k a  i w iersz: l^ a c ió r k i ś w .  J a c k a , w  R o z b a r k u  p od------  _ - ----   «ur u  [FUU
B y t o m ie m , do czego dodaliśmy 6 obrazków a mianowicie: 1) W i
dok Kamienia, m iejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zam ek w  Kamieniu,dok Kamienia, m iejsca urodzenia św.
V  którym  się św. Jacek  urodził. 3) Św ięty Jacek. 4) W nętrze ko 
ściola św. Jack a  w Kam ieniu. 5) Kościół św. Jack a  na R ozbarku pod 
Bytomiem. 6) Grobowiec św. Jack a  w kościele Dom inikańskim  w 
Krakowie.

Ceua 5 0  fen., a prze*. OO fen.
Kto nadeśle 5.25 inrk. naprzód otrzym a na 10 kalendarzy jeden 

darmo., — Zachęcam y niniejszem do nabyw ania kalendarza „K ato lika11, 
którego możua w księgarniach, u pp. agentów i w prost z ekspedycyi 
„K atolika11 nabyć. Sprzedaw ającym  stosowny rabat.

Wydawnictwo „E£atolika“
w  B y t o m iu  (Beuthen O./S.)

Dla nowożeńców:

Szan. C z ło n k o m  T o w
Ś w . K a z im ie r z a  w Baukau 
za ustne i pisenne życzenia zło
żone mi w dniu mych imienin 
składam  serdeczne Bóg zapłać. 
________ Marcin K ubiak, prezes.

Panna wykształcona, rutyno
w ana w  kupiectw ie, poszukuje w 
celu założenia znakomicie p rocen- 
tnjąeego się interesu bez ryzyka.

spóiniezki,
osoby moralnej i religijnej, z ka 
pitałem  400 do 500 m arek. Z gło- 
szenia do „W iar. Po lsk .11 w Bochum.

Polska służąca
poszukuje miejsca zaraz albo póź
niej. Zna język niem iecki i jes t 
biegła w  każdej robocie. Ą dres 
poda ekspedycya „W iarusa  P o l
skiego11 w Bochum, M altheserstr. 17

Na g w i a z d k ę !
K anap y, fo te le , m a

tera ce  itd. w ykonuję  po 
cenach jak  najtańszych. P o 
lecam moje przedsiębiorstwo 
uw adze Szan. R odaków .

Fi*. Grentz 
Grelsenkirchen,

W eidenstr .  27.

Dla szew ców !
Polecam  mój sk ład  zaopatrzony 

w  s k ó r y  n a  p o d e s z w y ,  
w ie r z c h y , c h o le w k i  i wszel
kie inne a r t y k u ły  s z e w s k ie .

Wykrój skóry.
Wykonywanie wierzchów

2WF" podług miary,
Bernard Horstmann,

H o r s t - B m s c h e r ,  przy rynku

Księgarnia poJska
w D o r t m u n d , Nordstr. nr. 39, 

za kościołem  św. Józefa.
W. J o ze fo sk i.

Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych, złotych, czarnych i bu- 
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze.
Księgarnia „Wiarusa Polskiego w Bochum,
____________ Maltheserstr. 17a.
Za inseraty i rekiam y w obec publiczności R edakcya nie odpowiada.

Karol Robi,
H e rn e , Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

Karól Hóhl,
H ern e. M ont-C en iss trasse

Nasze hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przee. 23 fen. 5 
egz. za 1 m arkę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A d re s : 
„ W ia r u s  P o l s k i 44 w Boe.hu g

Kalendarz „Katolik
i t  a rok 1 8 ! > 5

w yszedł z druku  i obejmuje kalendaryum  na cały 
rok, jarm arki, śliczne powieści i opowiadania z obraz
kami, oraz wiersze, fraszki i w iele pięknych rycin. 
Nadto zawiera trzy bezpłatne d o d a tk i: 1) ś l i c z n y  
o b r a z  k o lo r o w y  i 2) k a le n d a r z  ś c ie n n y  
oraz 3) nowe prawo o podatkach komunalnych.

C ena 5 0  fen  , z prates. t>© fen .
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

Zbiór p ieśn i  nabożnych katolickich
do użytku  kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
opraw ną, zaw iera jącą  przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na w ażne uroczystości polecam y po 
3 mr, p rzesy łką  franko 3 mr. 50 fen.

m

Meprzyj aciele m
rodz iny  c h r z e ś c ia ń s k ie j .  | |

Nauki rady dla Indu polskiego.
Zebrał i ułożył

K s. F ra n c iszek  Ł iss.
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru 

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod ad resem :
,W ia r u s  P o I s k i“ , B o c h u m , M altheserstr. 17a.

Dla osób z krótkim wzrokiem
je s t  n a jlep sza  k s ią żk a  do nabożeństw a:

Proście, a będzie Wam dano
Treściw e m odlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie opraw ny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosim y nadesłać pod adresem : „ W ia r u s  P o l s k i 44 B o c h u m ,  
a należytość przesyłać najlepiej razem  z zamówieniem.

^ Portrety Kościuszki ♦Xi  pieszo i na  koniu, oraz inne obrazy  narodow e bez 
▼  ram  po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
^  m ach  po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni-  
^  10 mil 4,25 mr. M edale  i t. d. sp row adzać  m o- 
^  żna za  naszem pośrednictw em  po cenie zwykłej,
▲  K sięg a rn ia  „W iarusa  P o lsk ieg o 44
▲ w B ochum , M altheserstr. 17a.

❖

*

❖

I
Holbutko

najlepsza margaryna ze słodk. śmietany.
D o r t m u n d , L. Bruckstr. 2, Rheinische Str. 35, 

Heiligegartenstr. 46.
H S r d e , C hausseestrasse 57.
B o c h u m , Kortum str. 7.
H e r n e , Bahnhofstr. 58.

Z* draż, nakład i redakcyę odpowiedrialry Antomi Brelski w Boćfcnm. — Nakładem i CKCkmżam! Wydawnictwa „Wiaruea Pckkiego w  Bochum.


